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Wielkiego X i ę s ( w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
N a k ł a d e m  Drukarni Nadwornej W , De/cera i  Spolki. — R edaktor: A m I I V l « « O ł r * k k

W  P o n i e d z i a ł e k  dn i a  28.  Gr udn i a . 1840.
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 22. Grudnia.
N. Pan J. C.  W .  A r c y x i ę c i u  F r y d e r y ­

k o w i  A u s t r y a c k i e m u order za zasługi  
rro enne dat raczył.

N. Król nie mógł  do tychczasowem u Jiięciu 
Biskupowi  W ro c ł aw sk iem u,  Hrabi  S e d l  
n i t z k i e m u ,  gdy tenże z wie lk im żalem 
N.  Pana sądził się być s p o w o d o w a n y m  do 
złożenia s w e g o  urzędu,  o d m ó w i ć  S w e g o  Naj- 
WyżsZedó zezwo len ia  na to,  i razem na znak 
S\ve|  królewskiej  przychylności  i szczególnego  
zaufania raczył go m ia n ow a ć  Rze cz ywi s ty m  
Fajnym Radzrą,  z zatrzymaniem xiążęcej go­
dności i predykatu. Ró w no c ze ś n i e  nakazał,  
aby tenże i nadal miał udział W obrsdadr  
Bady Stanu.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 16. G r u d n i a .
Dzis iej szy D z i e n i k  S p o r ó w  obszerne  

tamieści ł  opisanie uroczystości  wczorajszej .  
Winszując ludowi Francu zk iemu , że przy tak 
uroczystej i s tanówcie )  sposobności  tak się o 
kazał być w ie l k im ,  umiarkowanym i mądrym,

dalej tak pisze: » 0  godzinie pół  do 2. orszak 
przybył  na plac zgody.  To w a r zy sz y ły  i d u  
•wszędzie okrzyki : »Niech żyje Cesarz ! Niech  
żyje Król!  Niech żyje Xiążą Joinvil le!  Złośl i ­
w o ś ć  w  niektórych miejsca: łi do tych patryo-  
tycznycli  okrzyków inne jeszcze dołączała od e­
z w y ,  odbijające bolesny m sposobem od d o ­
brego sposobu myślenia ogromnćj większośc i .  
P r e c z  z G u i z o t e m !  P r e c z  z z d r a j c a m i !  
P r e c z  z w s p ó l n i k a m i  D u m o u r i e z a !  
ś m i e r ć  A n g l i k o m !  Takicmi to okrzykami  
kilku lud/ i  pamiątkę Napoleona uczcić chciało!  
Spostrzegl iśmy z ubo le wa nie m,  źe i w  szere­
gach gwardyi  narodowej o w e  karygodne de-  
monstrarye czyniono.  W 5. 8. i 11. legionie  
słyszano okrzy k: P r e c z  z z d r a j c a m i !  W 1*2. 
logii wołano:  P re c z z o d d z i e ł n ć mi  t w i e r ­
d z a m i !  Wszakże ,  jakeśmy już rzekli,  okrzy­
ki te gubiły się w  praw ie j ednomyślnych ozna­
kach przec iwn ego  uczucia.  C i ,  co sobie t u ­
szyli , że przez nieprzyjazne o d e z w y  sw oj e  ti­
ki >ski ludu sobie zjednają, pogardę tylko i p o ­
l i towanie  wzbudzi l i .  O g o d z . 2 . karawan sta­
nął przed kratami domu In wal idó w.  Trumnę  
natyi łuniast zdjęto a 06 maj tków zaniosło ją 
do przedsionka,  gdzie Arcybiskup Paryski,  o -  
tocżony całem sw o j e m  d u c h o w ie ń s t w e m ,  ją 
przyjął.  t 'o skończoriem pobłogos ławien iu  i 
m ed iac h ,  36 po dof icerów trumnę Cesarską



1650

podnieś l i  i pos tawi l i  ją p rz y  wni j śc iu  d o  k o ­
ścioła na u r zą d z o n e j  t a m  es t radzie.  O  godz.  
pół  do  3- d u c h o w i e ń s t w o  w  o r n a t a ch  fioleto­
w y c h ,  jak p r z y  n a b o ż e ń s tw ie  na cześć m ę ­
c z e n n i k ó w ,  p r zys tąp i ło  do  es t r a dy ;  w  tej 
c h w i l i  z w n ę t r z a  kościoła usłyszano marsz  ża ­
ło b n y ,  ma iący p o d w ó j n ą  cecnę  ża łoby i t r y ­
u m f u ;  z e w n ą t r z  g r zmia ły  dział a ,  g w a r d y a  
n a r o d o w a  p r e z e n t o w a ł a  b r o ń ,  Inwa l idz i  d o ­
byli  p a ł a s z ó w  a t r u m n a  na  b a rk ac h  m a j t k ó w  
i żo łnierzy  do kościoła wn ies ion ą  została.  P o ­
p rzedza ł  Xiążę J o i m i ł l e  z d o b y t ą  szpadą.  Była 
to  najuroczyst sza  i w  istocie zachwyca jąca  
c h w i l a !  W s z y s c y  obecni  p o w s t a w s z y  z m ie j ­
sca odkryl i  g ł o w ę ,  a w ie l u  z pomiędzy  i n w a -  
l i d ó w ,  t w o r z ą c y c h  szp a le r ,  m im o  p r z e c i w n e ­
go roz ka zu ,  uklękli  i wszy s tk im  łzy w  oczach 
s tanęły.  Król  w  t o w a r z y s t w i e  Kięcia Jo in -  
vi ł le,  w y sz e d ł  na spo tkanie t r um n y .  "N.  P a ­
n ie ,  p o w ie d z ia ł  Xiążę spuszczając  szpadę na 
z i emi ę ,  p rzy no sz ę  Ci z w ło k i  Cesa rza  N a p o ­
l e o n a ! "  — *> Prz y jm uję  je w  imien iu  F r a n ­
c j i !  “ o d r ze k ł  Król  m o c n y m  głosem.  N a s t ę ­
pn ie  J.  K.. M. p r zy s t ą p iw sz y  do Xiycia uści ­
skał  go se rdecznie .  G en e ra l  Aihal in  na 
p od usz ce  ak s am i t o w ej  niósł  szpadę Cesarza.  
W r ę c z y ł  ją Marszalku w  i S o u l t ,  k tó ry ją K r ó ­
lo w i  oddał .  »Genera !e  B e r t r a n d , p o w ie d z ia ł  
K r ó l ,  po lecam Ci ,  abyś szpadę  Cesarza na 
t r u m n i e  jego z ł o ż y ł ! “ *>enerał B e r t r a n d  sp e ł ­
nił t e n  rozkaz.  „ G e n e r a l e  ł i o u r g o u d ,  połóż 
kape lusz  na t i u m n ę  l e s a j z a ! "  Genera ł  G o n r  
goud  uczyn i ł ,  co m u  rozkazano .  Fo te m  Król  
zasiadł  z n o w u  na miejscu s w cr n  po p r aw e j  
s t ronie oł tarza.  . I r u m n ę  p o s t a w io n o  nas tę ­
pn ie  na katafalku w e  ś rodku ł o m u a na tych 
mias t  zaczę ło  się n a b o ż e ń s tw o  żałobne.  (Na-  
stępuie poteni  opis w e w n ę t r z n e g o  p r zy o z do ­
bienia kościoła I n w a l i d ó w ,  ub io ru  najzuako 
mi t szych  o s ó b ,  ale o Mini st r ach nie ma 
w z m i a n k i )  N a b o ż e ń s t w o  t r w a ł o  p rzez d w i e  
godziny.  Zaczę ło się od  D e  p r o t  u n d  i s ,  a 
p - o l m  r e k w i e m  Mozar ta  po m is t r z ow sk u  wy­
konano .  O  godz in ie  5tej Król  w ś r ó d  g r o m u  
dział  z kościoła się oddal i ł .  T ł u m y  ludu  spo 

.kojnie  się rozeszły.«
W ła śn ie  t e raz ro zchodz i  się pog łoska ,  że 

P a n  Guizoi  do dymissyi  się pod a ł ,  że w s z e ­
lako jeszcze nic w i a d o m o ,  czy ią p rzy jmą .

L iczbę g w a r d y i  n a r o d o w e j ,  która w cz o ra j  
p o d  b ronią  s tanęła ,  na 50,000 podają.

C z ł o n k o w i e  ciała d y p l om a ty c zn e go ,  czego 
już d aw n ie j  się do rn yś l iw an o ,  na uroczystości  
wcz ora j sz e j  nie byli  obecni .

G i e ł d a ,  d n i a  16. G r u d n i a .  P o n i e w a ż  
o b r z ą d  p o g r z e b o w y ,  k tó rego  się spekulanci  
od  tygodnia  tak b a r dz o  o b a w ia l i ,  spokojnie  
p r z e m i n ą ł ,  s p o d z ie w a n o  się dzisiaj pod sk oc ze ­

nia z m e z n e g o  ku r só w .  Jakoż spoezą tku  w
istocie pap iery  w yże j  s t a ły ,  ale w k r ó t c e  n a ­
s tąpi ła w ie l k a  reakcya.  lAozumiano , źe ton  
d z i e n n ik ó w  angielskich jeszcze ba rd zo  w y z y ­
w a j ą c y ;  o raz  mia ł  r ząd n iepoko jące o d e b r a ć  
w ia d o m o śc i  o uzbra jan iach w  Niemczech .

Z d n i a  1” . G r u d n i a .
Głoszą  dzisiaj ,  że się Min i s t rowie  zaraz p o  

sko ńc zo n y m obrzędz ie  p o g r z e b o w y m  zebral i  
i nad tern się na radza l i ,  czy by  nie by ło  s to ­
s o w n ą  rzeczą z w i n ą ć  g w a r d y ą  n a r o d o w ą  p a ­
ryską z p o w o d u  ej niepi  zy z w o i t y c h  w y  k rzy­
k ó w  w  czasie pogrzebu.  W i ę k s z o ś ć  gab ine ­
tu była p r ze c i w n a  w n i o s k o w i  t a k o w e m u ,  i 
dla tego zamia ru  p o d ob n eg o  zaniechano.  
D z i e n n i k  s p o r ó w -  tak dziś o p o s t ę p o w a ­
niu g w a r d y i  n a r o d o w c i  r o z p r a w i a :  „Po je ­
dyncz e  wy krzyki g w a r d y i  n a r o d o w e ! : "P re cz  
z Mini st r ami !  P recz  z G ui zo te m !  • P recz  z 
zd r a jc a m i !« o d z y w a ł y  się w  małej  liczbie 
kompan i i  g w a r d y i  n a r o d o w e j  Je s t to  w y ­
p ad e k ,  k tó rego  taić żadnej ltie ma my p r z y 1 
czyny;  Je s t t o  n i e za w od n i e  czyn całkiem pr a ­
w o m  p r z e c iw n y  i nie zgadzający się z p o ­
rząd k iem i karnością,  ałe w- kra u obrad ,  jakim 
jest nasz ,  czyn ten prawie jest n i e ucnronny .  
W  obl iczu w iększośi i znajduje się r ó w n i e  
między  g w a r d y ą ,  jak między  pozos tal emi  czę ­
ściami n a r odu  mnie jszość ,  k tóra w r z a w a m i  
swoją statiość zakryć- usiłuje. Nie wą tp imy 
byn a jmnie j ,  że między gw ar dy s t a m i  n a r o d o ­
wymi  i tary by się znaleźl i ,  k tó rzyby r ó w n i e  
och oc zo :  N ic i h  żyje r z i c z  pospol i ta!  Niech  
żyje H enr yk  V!  krzyczel i .  Pod  r zą d em  ce ­
sarskim n .s  z a w s z e  kraj  b ) ł  dobr e j  myśli,  
m i m o  teraźniejszych Wszelkich r o z p r a w  Bo-  
napar lystowskir . i l  liberalistów. Żalono  sięv 
ale,  wyznajemy to ,  ża lono się W s k r y to ś c i .  
Z a  dojściem n a w e t  zn iechęcenia do na jwy ż­
szego s topn ia  nic p o t r ze b o w ał  się Cesa r z  oba-  
w u c ,  aby się w czasie p rzeglądu  w o j s k o w e ­
go okrzyk i ;  P recz  z w o j n ą ! Precz  z naborem 
do wojska!  o uszy jego odbijały.  O krz yk i  te 
były w  se rcu  w szys tk ich ,  ale dezpn tyzui  p r z y ­
t łumiał  je. P r z y p o m i n a m y  snbie ,  że w o w y c h  
czasach Serialowi p r a w i e  za odwagę  poczyta­
n o ,  goy się t enże  odważy ł C e s a r z o w i  p o w i e ­
dzieć :  „ „ U . Cesar ska Mość w i e  z a p e w n e  b a r ­
dzo  d o b r z e ,  źe całe państwo  pokoju pragnie."" 
B i ło to  w  1813 ro k u ,  po w y p ra w ie  do Mo­
skwy. Nic nie zdoła lak doktadri ie jedno­
myślności  n a r o d o w e j  u t r z y m a ć , jak owa 
su ro w a  cenzura ,  d o w o l n a  pol icya,  w ięz ien ia  
pub l i czne i t rybunały  w oj sk ow e .  Obecn ie ,  
pod  naj ł agodniej szym r z ą d e m ,  jaki ty lko  na­
ród  k ie d y k o l w ie k  posiadał ,  w  po ś r ód  niesły­
chanego  dobrego  b y tu ,  me  panu je  zaprawdę 
o w a  j ednomyś lność  narodu .  Nie  panuje  ona,
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p o n i e w a ż  się wolnością  c i e szymy,  p o n ie w a ż  
o d w a g a  jest tanią r zeczą ,  po n ie w a ż  po w y -o d w a g a  jest —  , . .  .
k rzy ka ch ,  t chnącyćh na j dumnie j szym p a t r i o ­
tyzmem:  Precz  z Ministrami!  P re cz  z zd ra jca ­
mi! k a ż dy  spokojnie do  dóniu  p o w rac a  i w  
gronie swej rodziny  d o  stołu siada. Gars tka 
ew a r d y i  narodowój  zakłóci ła s w y m  k r zy k ie m  
uroczys tość  n a r o do w ą;  w  tern zaś sobie b a r ­
dzo źłe postąpiła.  Przyjdzie  czas,  jak się sp o­
d z i e w a m y ,  w  k tó r y m  wszyscy nasi w s p ó ł o ­
bywate le  dosta tecznie się z d u c h e m  wo lnośc i  
o sw oj ą  i uznaią ,  że szczegó lne j  p o d  b ron ią  
po rz ą d ek  i p r a w a  szanować w y p ad a .  T o  nas 
p rzecież w  całej tej sp r aw ie  najbardziej  zas ta­
n a w i a ,  źe podburzan ie  dzienn ików opo zycy j ­
nych  tak mały wydti ło skutek.  Na  u roczystość  
tę  zebrało się najmniej  do 600,000 osób.  Niech 
m ó w i ą  co chcą,  niezdołaią j e dna k  wmówić 
w  ow e  600,000 o s ób ,  jakoby one okrzyki :  
»Precz  z zdrajcami U w yd aw ał y ,  albo pr*y-  
n  aim niej słyszały,  źe okrzyki  te w  wielkich mas- 
* , ch  ze br ane go  ludu odgłos zna jd ow ał y .  
Mniejszość odegra ła  sw o ję  ro lę ,  konstylucyi  
p r z e c i w n a  i nieprawdą ro lę :  ale me  zdołała  o- 
n a  ani ch w i l ę  wzn iec ić  u b a w y  pomi ęd zy- t łu m­
nie ze b r an y m  ludem.  Jej Odosobnienie w p o ­
ś ród l i c z n y c h  mass jest na j ważn ie j szym w y -  

dnia onegdajszego.  Je j  krzyki ani 
ani o dg łos u  nie znalazły.  W y

ren

padkierh
w s p ó ł u c z u c i a ,
myśl icie o w as z y ch  mtc r ess ach ,  o w asz y  
n a m i ę t n o ś c i a c h  s t ronn iczych ;  na r ó d  myślał  
ty lko o Cesarzu!"

G r o m a d a  7 do 800 osób,  p r zed  którc-  
mi  młodz ien iec  jeden niósł  t r ó jk o l o ro w ą  c h o ­
r ą g i e w ,  p rzechodz i ł a  w czora j  p rzez  b u l w a r  
du T e m p i e ,  śp ie wa  ąc h y m n  marsylijski .  Za 
p rzybyc iem do straży w o j s k o w e j  w  Ch a t ea u  
d ’e a u ,  chcieli  p r z e w o d n i c y  s traż tę o p a n o w a ć ,  
ale oddział  g w a n l y i  municypalnej  , będącć j  
w  bl iskości ,  pospieszył  st raży na pornoc i 
w ichrzyc ie l i  o w y c h  rozproszył .  Chorążego ,  
4R letniego mł odz ieńca ,  s c h w y c o n o  i do P r e ­
fek tury pohcyi  o d p r o w a d z o n o .

Dzi ś  r a no  w s k a z y w a ł  tu  t e r m o m e t r  blisko 
14 s topni  zimna.  S e k w a n a  jest lode m okryta 
i żegluga p r z e r w a n a .  G w a ł t o w n y  |uź był  
c » a s  sp r o w a d z e n ia  z w ł o k  Napo le ona  do P a ­
r y ż a ,  dziśby już tego w o d ą  uczyn ić  me  było

" ' D o n o s z ą  z T u l o n u  po d  dn. 11. G r u d n i a :  
Zd a je  się źe M in ister}m  G u iz o t o w s k ie  szu ­

ka  z n o w u  środka do podnies ienia siebie w  o- 
pinii  publ iczne j  Zamyś la  ono  o uderz en iu  na 
T a n g e r  i i nne por ty marokańskie .  owiada ją ,  
i e  naszego  G ene ra l neg o  Konsula  w  1 angerze  
z n i e w a ż o n o  i do  konsu la tu  tego sz tu r m p r z y ­
puszczono .  Nie w i e m y  W ty m  wzg lę dz i e  mc  
p e w n e g o  i d o w i a d u j e m y  się ty lk o ,  ze o kr ę t

p a r o w y  d o  T a n g e r u  w y r u s z y  ł źe A d m ir a ł  
h) ug o n  rozkazał  s w o i m  sześciu o kr ę to m linio­
w y m ,  aby  by ły  g o t o w e  do udan ia  się za d a ­
n y m  zn a k ie m  p od  żagle. S p r a w y  W s c h o d u  
u w a ż a ją  za u k o ń c z o n e ,  bo t r u d n o  przypuśc ić ,  
a b /  I b ra h im  Basza  nie miał  być pos ł us zny m 
r o z k a z o w i  ojca s w e g o ,  lub aby za w ar ty  p rze z  
K o m m o d o r a  N ap ie ra  układ nie miał  być p o ­
t w i e r d z o n y m .  Je d n a  okol iczność p rzecież  
n o w ą  w zn ie ca  o b a w ę .  Listy Napiera i Bog- 
hosa  Beja o d da n o  s t a tk o w i  p r z e w o z o w e m u  
„l’O r i en ta l“ a p o t e m  na Malcie s t a tkowi  p r z e ­
w o z o w e m u  „Alecto“, k tó ry d. 4. b. m.  do M a r ­
sylii zaw iną ł .  Dla  tego rnocno się w  ostatnićrt i  
z d z iw io n o  mieśc ie ,  gdy t amże  onegdaj  p o w ­
tó rn ie  angielski  s ta tek p r z e w o z o w y  ,,Acheron",  
p r z y b y w a j ą c y  z Malty z a w i n ą ł ,  nie  w i o z ą c  z  
sobą żadnego l is tu,  tylko jedne depesze  dla 
L o r d a  P a lm ers tona .  Domyśla ją się,  że po z a ­
w a r c i u  uk ład u  coś w a ż n e g o  na W s c h o d z i e  
w y d a r z y ć  się mus ia ło ,  co Anglicy utaić p r ag ną ;  
r za dko  się to b o w i e m  z d a r z a , źe o k r ę t o w i  ża­
dnego  listu zabrać  z sobą nie p o z w o l o n o . "

G i e ł d a ,  z d. 17- G r u d n i a .  Na giełdzie 
dzisiejszej z n o w u  bieg r e n t  b y ł  słaby.  R o z ­
s i e w a n o  pogłoski  ró żnego  rodza ju .  M ó w i o ­
no  o niezgodz ie  w  gabinec ie  i usunięciu  się 
kilku M in i s t r ó w .  Po do b n i eż  r o z p r a w ia n o  
w ie l e  o w ia do m o śc ia ch  z Kons tan tynopo la ,  
po d łu g  k tó rych  Suł tan  nie chce za tw ie rdz ić  u-  
k ładu G ene ra ł a  Napie ra  z M e h m e d e m  Alirn. 
Podan ia  te zdają się b y ć  przecie  z p r a w d ą  nie­
zgodne ,  bo  n ie p o do b n ą  jest rzec zą wiedz ieć ,  
w  jaki spo-ób  przyję to w  K on s tan t )  r iopolu u- 
kład dop ie ro  d. '27- L is topada w  Alexandryi  
za war ty .  Może  pogłoska ta polega na kilku 
a r t yku łach  Gaze t  angielskich,  w  k tórych  u t j zy -  
rnują,  że Su ł tan  s w e g o  w y r o k u  pod  wz g lę d em  
usunięcia M e hm ed a  Alego cofnąć nie chce.  
Ren ta  3 p r o c e n t o w a  stanęła na 77- 

Z> d n i a 18. l i  r  u d n  i a,
Xiążę O r l e a - s k i  uda się,  jak s łychać ,  jeszcze 

w  ciągu b. m.  do S t r a sb u r g a ,  gdzie 15,000ny 
korpus wo jska  ma się zebrać .

k a r a w a n ,  na k tó ry m z w ło k i  Nap o le o na  z 
Co u rb ev o i e  do do m u  i n w a l i d ó w  p r z y w i e z i o ­
no  i k tó ry jeszcze t eraz  pod Ł u k ie m  t ryjurn-  
f a lnym w y s t a w i o n y  jast na  w i d o k  publiczny,  
k os z to w a ł  55,000 fr.

N a t i o n a l  p o w i a d a ,  że Mini ster  b u d o w l i  
pu b l i cznych  w y d a ł  w cz o ra j  ro zka z ,  aby p rac e  
oko ło  o b w a r o w a n i a  mias ta  Pa ryża  za w ies zo  
no.  Rozkaz t en miał  być  w y d a n y  w  sku tek 
rady  g ab i ne to w e j  i jest mo ż e  spe łn ien iem o- 
b ie tn icy ,  dany j e d n em u m o c a r s t w u  za gr an i cz ­
nemu.  — D z i e n n i k  h a n d l o w y  w z m i a n ­
kuje t akże o  zawieszen iu  p rac  fo r tyf ikacy jnych ,  
jako tez o  za w ies zen iu  ws ze l k ic h  in n y c h  ro-
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bot w  stolicy. Przyczynę tego z większym
n i e r ó w n i e  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  przyp isuje  
o n  g r oź ny m  r o z k a z o m  jednego  wie lk iego  p ó ł ­
n o c n e g o  m o c a r s t w a ,  k tórego pos lannikami  
do gab ine tu  f r ancuzkiego (jak Gal ignanis  M e s­
se ng er  sędzią m a  i) być  starzy przyjaciele S i r  
J o h n  F r o s  t i Kap i t an  S ć h ri e e.

Lis ty z C h e r b o u r g a  i T  u I o n  u op ie wa -  
ją ,  że obecn ie  na yvysUiy ro/ .kaz zaniechano  
uzbra jan ia  kilku w ie l k ic h  o k r ę t ó w  l in iowych ,  
j akiemi się od niejakiego czasu b a r d z o  gorl i ­
w i e  z a jm o w a no .

Z ap e w n ia ją  nas ,  p o w i a d a  M o n i t o r  p a r y ­
s k i ,  że Xiężę Joinv i l le  o t r z y m a ł  s top ień  K o n t r ­
admi ra ła .

Poseł  rossyjski  mia ł  w c z o r a j  d ługą  na radę 
z Mars za łk iem  Sou l t cm.

O d p o w i e d z i a l n y  r ed a k t o r  dzień.  N o u v e l -  
l i s t ę  d e s  A r d e n n e s  z a p o z w a n y  został przed 
s ą d  z p o w o d u  a r t yku łu  j e d ne go ,  w  k tó r ym 
się l a k o w e  znajduje mie jsce;  L u d w i k  Filip, 
r, ł a s k i  m o c a r s t w  z a g r  a n i c z n y  c h ,  Król  
Francuzki.  — Czyl iż  i tu dzienniki  opozycy jne  
w d a n i e  się w  tę r zecz w ł a d z y  r zą d o w e )  na- 
z w ą  h an i e b n e m  w d z i e r a n y m  się w  w ol no ść  
p rassy?

Ki lkunastu O f i c e r ó w  dawnie j sz ć j  gw ar d y i  
cesarskićj  umieści ło  w  dzienn ikach  tuts j - zych 
nas tępu jącą  o d e z w ę :  »My O f i ce ro w ie  starej
g w a r d y i  cesa rskiej ,  s ta l iśmy całkiem umur idu  
r o w a r i l  w  ciągu nocy z d. 14. G ru dn ia  pod 
( Jourbevo ic  w  obo z ie ,  ab yś my  p ie rws i  z w ł o ­
ki Ce sa rza  na ziemi f rancuzkiej  powita l i .  Q  
s a m y m  świc ie  p rzy łączy ło się do nas 180 n a ­
szych  t o w a r z y s z y  i u s t a w io n o  ii h za M ars za ł ­
k a m i ,  G en e ra ła m i  i Ofice rami  załogi paryskie j . 
Na  kilka c h w i l  p rzed w y r u s z e n i e m  orszaku  
p rzybieg ł  Ofice r  jeden s ł u ż b o w y  i po w iedz ia ł  
im,  że nie tu jest miejsce ula g w a r d y i  i że się 
jeszcze bard/. iei  w tył cofnąć muszą.  O d p o ­
w i e d z ia łe m  z żywośc ią ,  iż u rządzić iel e u r ocz y­
stości z a p o m n i e l i , że Cesa rz  z a w sz e  w  p o ­
ś ro dku  swoje j  g w a r d y i  w  d ro d ze  się z n a j d o ­
w a ł ;  że dziś najwiernie j s i  s łudzy cesarscy 
z w ł o k  jego nie o p us z cz ą ,  że miejsce to zajęli 
i p rzy  n ie m się u t r zym ać  potraf ią .  G ene ra ł  
j eden  mający na sobie m u n d u r  F rancuzki ,  o d ­
w r ó c i ł  się t eraz i r zekł  to n em  i r o n i c z n y m :  
C e s a r s c y  z a c z y n a j ą  s i ę  s i e r d z i ć !  Jak!  
z a w o ł a ł e m ,  dziś  i na cz te ry  kroki  od  z w ł o k  
C e s a r z a ,  śmie t - en e ra ł  Francuzki tak p r z e m a ­
w i a ć ?  Czyście w y  Koza cy  lub Angl icy? — 
O d d a ję  sm u t n e  te szczegóły pod  sąd pub l i cz ­
no śc i ,  a b ęd ą c  z w y c z a j n y m  p r z y j m o w a ć  od 
po w ie d z ia ln o ść  za moje  c z yn y  i moje  s łowa ,  
podp isuię  moj e  n a z w is k o  i w y m i e n i a m  moje  
mieszkanie. ,  ( P o d p . )  N o i s o t .  A d j u t a n t  M a ­
jor  ba ta l ionu  w y s p y  Elby.«

G i e ł d a  z d. 18. G r u d n i a .  Renta dziś 
słała nieco w yże j  niż wczoraj ,  ponie wa ż  się 
przemyślnicy spodz iewal i ,  że najbliższe w i a ­
domości  z Konstantynopola nie będą tak nie­
p o m y ś l n e ,  jak wczoraj  powiadano.

A n g l i a .
• . ^  L o n d y n u ,  dnia 16. Grudn ia .

W  czorajsza M o r n i n g -  C  łi r o  n i c  l e r o z p o ­
czyna  s w ó j  n u m e r  od nas tępującego ar tykułu:  
"O d e br a l i ś m y  w ia d o m o śc i  z Kons tan tyno po la  
z dru 2/ Lis topada i z Alexandryi  tejże daty'. 
D osz ło  nas też p i smo z Mal ty z dnia 5. b. rn. 
Z  Alexandryi  d o w i a d u j e m y  się z w ie l k  e m  za ­
d o w o l e n i e m ,  ze k o n w e n ę y ę  z M e h m e d e m  
Ali  d. 2).  L i s topada  podpi sano.  C o m m o d o r e  
N a p ie r  z a w in ą ł  do  po r t u  Alexaridryjskiego,  
a by» j*k n a m  nasz kor resporident  pisze,  mięć 
d o z ó r  nad  p r z y g o t o w a n i a m i , czyn ionemi  w  
celu z w r ó c e n i a  l lot ty tureckiej .  W ia do mo śc i  
nasze z Kons ta n ty nop o la  nie mnie j  w aż ne ,  
choc iaż w y z n a ć  mu s i rn ,  że nas mnie j  ' zada­
w a ł  niają, S łyszymy b o w i e m ,  że t ' or l a  pó 
dz ies i ęc io dn iow ych  ob ra d a ch  złożenie Meh -  
med e  A l . go  p o t w i e r d z i ć  pos tanowi ła .  
S z a n o w n y  kor resporiden t  z . S ta m b u ł u  donosi  
n a m :  O b a w i a m  się,  żeby' to nie by ło  s t a ­
ł e m  p o s ta n o w ie n i e m . * « ( .dy by Por ta  ustąpić 
chciał, j ,  nie mia łaby lepszej  do  tego s p o so b n o ­
ści ,  jak przenies i enie mianow anego  riiedaw no 
Flaszy Izz rta  z llasz.il iku Acr e  do  Adryariopo- 
la. V \ s/ . akźc: » - s u r o w e  środki« « jak n am  
nasz ko r re sp on d en t  do nos i ,  »«są teraz w  S ta m ­
bule w e  zw yc za ju  i o b a w ia ć  się t r ze b a ,  że 
P or t a  p rzy  s w o j e m  o b s ta w a ć  będz ie . . . "  My 
z naszej  s t rony (doda je  Morning  Chron ic ie)  
m a m y  to p e w n e  p r z e ś w i a d c z e n i e , że o b a w a  
la jest p łonna .  Nie pot rzebujern  oświadczać ,  
że nie je st eśmy wielb ic i el ami  M e h m e d a ,  r o ­
zu m ie m y  j e d n a k ,  że złożenia go z IJaszaliku 
E g ip tu  un iknąć moż na  bez uszkodzenia sura 
w ie  Su ł t a n a ,  bez  u w łó cz en i a  p o k o j o w i  E u r o ­
pej skiemu a n a w e t ,  skoro tylko m ą d rz e  p o ­
s t ąpią ,  i bez uszczerbku  dla Eg ip tu .  Ćresztą 
p r z e p o m n ie ć  nie t r z e b a ,  że w  c h w i l i ,  
zrzucen ie  M e hm eda  Alego po tw ie rd z o n o ,  z d a ­
nie cz te rech  m o c a r s t w  — przyna jmnie j  A n ­
gin - -  pod w z g l ę d e m  kroku tego w  S tambufa  
jeszcze nie mogł o  b yć  w ia do m e.

T i m e s  sądzi ,  że pub l i czność zdaje się za 
nad t o  wi e l ką  p r z y w i ą z y w a ć  w a r to ść  do kor-  
r e spo nd en cy i  międ zy  K o r n m o d o r e m  N ap ie r em  
a M e h m e d e m  A l im i do z a w a r t e j  w  skutek 
tejże k o n w e n c y i ; r o z p r a w i a n o  b o w i e m  o ten* 
w  ton ie ,  jak gdyb y  to już by ł  s t a n o w c z y  t r a .  
ktat pok o ju ,  za pe w ni a ją cy  Porc ie  pos iadan ie  
S y ry i ,  a Mchmedovv' i  Alernu E g ip t ;  ale rzec# 
jeszcze dc* tego s topnia nie doszła.  Z a c h o ­
dzi ło  py ta n ie ,  czy K o m r n o d o r e  N a p ie r  miał
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z a r a z  z f lot lą  s w o j ą  b ę d ą c ą  przed A l e x a n d r y ą  
n a  m ia s t o  to u d e r z y ć  l ub  nie .  G ł ó w n y m  c e ­
l e m  K o m m o d o r a  b y ł o  o t r z y m a n i e  f l oi t y t u ­
r e ck i e j  i w y j e d n a n i e  r y c h ł e g o  o p u s z c z e n i a  
S y r y i ;  W e h m e d o w i  zaś  A le rnu  p r z e d  w s z y s t -  
k i ć m  'o z a c h o w a n i e  f lot ty  i s t ol i cy  o d  z b u r z e ­
n i a  c h o d z i ł o ;  t o  w i ę c  nakor i ie c  do  w i a d o m e j  
K o n w e r i c y i  d o p r o w a d z i ł o ,  k tó r a  j e dna kż e  7. 
s t r o n y  d o w ó d z c y  ang i e l sk i ego  jest  w  i s toc i e 
t y lko  z a w i e s z e n i e m  b r o n i ,  a z s t r o n y  M e h i n e -  
da  Alego t y lk o  w a r u n k o w e m  p r z y z w o l e n i e m ,  
gdy  l e n że  k ł adz i e  za  w a r u n e k ,  aby  m u  m o c a r ­
s t w a  Egipt '  p r a w e m  d z i e d z i c t w a  p r z y z n a ł y .  
Kor zy  ś<f z t ego  jes t  oczy  w i śc i e  na s t r o n i e  .VIeh- 
mećia A leg o  i z a s t a n a w i a ć  p o w i n n o ,  ze K o m -  
m o d o r  n igdz i e  sob i e  ż adnć j  m e  d o d a j e  p o w a g ,  
clo z a t w i e r d z e n i a  K o r . w e h i y ą  o b  ę tyc t .  p u n k ­
t ó w .  M ia nu j e  o n  się w p r a w d z i e  d o w o d ź c ą  
angie l ski ej  s i ły m or s k i ,  j pud  A h x a „ d r y ą ,  ale 
n i gdz i e  n ie  p o w i a d a ,  ab y  mi a ł  i n s t r u k cy ą  l ub  
P e t n o m o c n i c l w o  do  w d a w a n i a  się w  t a k o w e  
uk ł ady  l ub  d o  r ęcz en i a  za m e  vv im ien iu  r z ą ­
du  s w e g o ,  na co  IGsza  b e z y ;  gd y  p r z e c i w n i e  
R o g h o s  1 e j , Min i s t e r  egip  k i ,  b a r d z o  m ą d r z e  
o ś w i a d c z a , i i  jest  do  lego  od  U  t cek r o ł a  u p o ­
w a ż n i o n y m .  O  w a ż n o ś c i  w i ę c  tej k o n w e n ­
c j i  l a k ,  jak t e r a z  jest ,  ani  m o w y  m e  m a ,  a 
t ć m  mn ie j  ,esz< ze o p r a k t y c z n e )  korzy sci tejze,  
gdy r ó w n o c z e ś n i e  j e d en  r z ą d o w y  d z . e n n i k  a n ­
gielski  o b w i e s z c z a ,  że P o r t a  z n iw e c z y  ła g ł ó ­
w n y  p u n k t ,  z a s t r z e ż o n y  m i ę d z y  N a p i e r t m  a 
M e h m e d e m  Al im na k o rz y ś ć  o s t a t n i e g o , a w ł a  
śni e  od  t e g o  p u n k t u  z a w i s ł  z w r o t  Iłu ty t u r e ­
ckiej  N ie  m o ż n a  w p r a w d z i e  w ą t p i ć ,  ż eby  
r z ą d  angiel ski  i i n ne  m o c a r s t w a  n ie  miały S u ł ­
t a n o w i  w  tej mię,  ze p r z e d s t a w i e ń  uczyn i ć ,  
aby  go d o  z im a n y  zd an i a  sk ł o n i ć ,  ale py t an i e  
w i e l k i e ,  czy  o b e c n e  u s i ł o w a n ia  d o p i o r n a t y k ó w  
n i e  b ę d ą  już za pó źn e .

Z d n i a  1 7- G r u  d n i a.
K o b i e t a  j e d n a ,  u k tó r e j  ,uż od  n i e j ak i ego  

cza su  ś lady p o m i e sz a n i a  z m y s ł ó w  s p o s t r z e g a ­
n o ,  i k t ó i a  p od  n a z w i s k i e m  Mę żn e j  Hest er l i t z  
ku  k o ń c u  L i s t o p a d a  d o  L o n d y n u  p r z y b y w s z y  
w  h o t e l u  B u r l i n g to n  m i e s zk an i e  sob i e  naję ł a ,  
chc i a ł a  się w c z o r a j  g w a ł t e m  d o  pa ł a c u  Bu 
c k i n g h a m  d o s t ać ,  a gd y  jej s t ra ż  t e go  w z b r o ­
n i ł a ,  w y d o b y ł a  z  p o d  s w e g o  p ł a szcza  k ró t k i  
m i e c z  i u d e r z y ł a  n i m  na  s t r a ży  s t o j ąc ego  ż o ł ­
n i e ,  k tó r y  p r z ec i eż  s z c z ę ś l i w i e  c iosu  un ikną ł .  
U r z ę d n i k  j e d e n  po l i cy jn y ,  p r z y b y w s z y  t a m ż e  
w  tej  c h w i l i ,  m u s i a ł  jej g w a ł t e m  w y t r ą c i ć  
7. r ę k u  o r ę ż ,  k tó ry  p r z y  tej  s p o s o b n o śc i  pękł .  
K o b i e t a  t a ,  jak ś l e d z t w o  w y k r y ł o ,  u r o i ł a  s o ­
b i e ,  że  m a  p r a w o  d o  t r o n u  ang ie l ski ego .  Nie  
w y p o ś r o d k o w a n o  j e s z cze ,  sk ąd by  by ł a  r o d e m ,  
l ub  j ak im  s p o s o b e m  d o  L o n d y n u  p r z y b y ł a ;  
W  d o m u  z a j e z d n y m  p o c z y t y w a n o  ją za znako­

m itą  cu dz oz ie mk ę  z w y b u j a ł ą  w yo b ra ź n i ą .  
G ł o s z ą ,  że ją w  d o m u  w a r y a t ó w  w l ł e l d a m i e  
osadzą.

P o d  w z g l ę d e m  nadesz łych  tu  z K o n s t a n t y ­
no po la  w i a d o m o ś c i ,  źe Po r t a  obstaje p rzy  z a ­
w y r o k o w a n i u  s w o j e m  o z łożeniu z u rzę du  
h le h m e d a  A le g o ,  i że Su ł tan  nie zezw ol i  pod  
ż a dn y m  w a r u n k i e m ,  aby  E g ip te m  zarządzał ,  
nadmien ia  ria pół  u r z ę d o w y  S u n :  » Je s t  to 
t e m  dz iwniej szą  r ze czą ,  gdy P o r ta  z a p e w n e  
już o deb ra ła  w i a d o m o ś ć  o zdobyc iu  t w i e r d z y  
St.  J e a n  d ’Acre i b a r d z o  do  p r a w d y  po do -  
br iem po dd an i u  się M e hm ed a  Alego U p ó r  
t a k o w y  S u ł t a n a ,  jeżeli p r zy  n im  o b s ta w a ć  
z e ch c e ,  fausi  natu ra lnie  L o rd a  Palmers tor ia  
k łopo tu  nab aw ić .  Nieprzychvlność  Po r ty  ku 
W  icekró lowi  p r zy p i s y w a n o  w  K o n s ta n ty n o ­
polu osob i s t emu  s po so b ow i  myślenia  L o rd a  
F o n so n b e g o ;  jakiejkolwiek p rzecież  p rzy .  
czynie p o s t a n o w ie n i a  Po r ty  pod  w z g l ę ­
d e m  usunięcia V\ icekróla przypi sać  w y p a d a ,  
nie po t r zeb u je m y p rzeciez p r a w i e  czy te lni ­
k o m  naszym p o w i a d a ć ,  ze Angl ia  nigdy7 na 
środek t a k o w y  nie zezwoli .  Z a p e w n i l i ś m y  
M e h m c d o w i  A lenta dz iedz iczny  zarząd  Egiptu 
i z p e w n o śc ią  Su ł t ana  p rzy  ź a d n ćm  u s i ł o w a ­
n i u ,  aby go t a ko w e g o  p o z b a w i ć ,  p o s i ł k o w a ć  
nie będz iemy.  G d y by  j ednakże F o r t a  miała  
być  tak n ie r o z w a ż n ą ,  iżby t e raz,  gdzie pokój  
jest  u s t a lony,  zechciała użyć  z w r o t u  floty do  
przeniesi enia w i d o w n i  w o j n y  do  Eg ip tu ,  
w  takim razie m og ło b y  ł a t w o  u m o c ar s t w ,  
k tóre już tyle dla T u rc y i  uczyn i ły ,  p o w s t a ć  
pytan ie ,  cżyl iby u t r zym anie  całości  p a ń s t w a  
o l tomańsk iego nie dało  się pogodzić  z zu p e ł ­
nie inny m s tanem rzeczy  w  K on s ta n tynopo lu .  
Z iesz tą  dużo g łoszono  o zmian ie  min i s t e rya l-  
nej ,  a z j awienie  się n o w y c h  t w a r z y  w  d y w a ­
nie nas t r ęczy S u ł t a n o w i  dos ta t eczny p o z ó r  do 
usłuchania poleceń Wice kró la  p r zez  L o rd a  
t a l me rs ton a ,  bez  ubl iżenia swoje j  p o w a d z e . « 
t akże k o r r e s p o n d e n t  M o r n i n g  - H e r a l d a  

na po m y k a  o bliskiej zmian ie  mini steryalnej  
w  K on s t a n ty n o p o lu ,  p rz y  której  Seraskiera  
i K ap u d a na  Baszę usuną.

Su ł l an  z a m ó w i ł  naszyjnik z najpiękniejszych 
b r y l a n t ó w  dla K r ó l o w e j  arigielskićj na  znak 
sw oje j  wdz i ęc zn ośc i  za w y ś w i a d c z o n ą  m u  
pomoc .

T u r c  y  a.
Z S m y r n y ,  dn.  28. L is topada.

J o u r n a l  d e  S m y r n ę ,  k tó ry  z n o w u  w y ­
ch od z i ,  d o no s i ,  że S u l t an  do ty c h cz as o w eg o  
gu b er n a to ra  A dr ya nop o la ,  E d i r n e - M u s c h i r i ,  
Se r ask ie rem  (nacze lny m w o d z e m  armi i)  i p r o -  
w i z o r y j n y m  G u b e r n a t o r e m  E g i p t u  mia­
n o w a ł .  O b i e  funkeye  p ias tow ał  dotychczas 
I s se t  M e h m e d  Basza,  w  mie jsce k t ó r ego  Ze-



ta fia  Basza gubernatorem Syryi m ianow any  
został.

Rozm aite wiadomości.
D z i e n n i k  s p o r ó w  z d. 17- ( . r u d n ia  r. b.  

obe j mu je  dość  ob sz e r n y  a r tyku ł  o a r ty s t ow -  
skich działaniach w y c h o d ź c ó w  pol sk ich,  i 
ch w al i  p rzede  wszys tk iem rzadki  t a lent  Pana 
T a d e u s z a  K r a l e  w s k  i e g o ,  k tó rego  mieni  
by ć  m ło d s z y m  b r a te m  Arc yb i sk up a  * oznań-  
skiego.  Mąż t en,  c h o c i a ż  nigdy da w ni e j  m a ­
la r s t w u  ani  r y s o w n i c t w u  się nie poświęcał ,  
obec n ie  p r zez  okol iczności  zm usz ony  z najpo­
myśln ie j szym sku tk iem sztuce r y so w an ia  się 
oddaje.  P race  jego,  m ia no w ic i e  por t r e ty  2ach 
K r ó l ó w  po l s k ic h , Kościuszki  i K o lb e r t a  z w r a ­
cają w  Pary żu  u w a g ę  z n a w c ó w  i m i ł o śn ik ó w  
sztuki  w  ty m  s topn iu ,  że już w n ie s io n o  u M i ­
nist ra s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  aby iu nd u sz  na 
w s p a r c i e  tego gen ialnego w y c h o d ź c y  w y ­
znaczył .  . K

( R o z m .  Ł o w s k . )  — W e z b r a n i e  N e w y .  
P r z e z  A lex an dr a  D u m a s  ( R ev ue  de Par i s  )  — 
K a ta r z y n a ,  m ó w i  D u m a s ,  u t r z y m y w a ł a ,  iz 
w  Pe te r sb ur gu  nie masz ani  w io sn y  ani lata, 
ale są tylko d w i e  z i m y ,  z k tó ry ch  j edna jest  
biała a d r ug a  zielona.  O t ó ż  biała z ima p r z y ­
bl iżała s:ę sp or ym  krok iem podczas meg o  po 
b y tu  w  P e te r s b u r g u ,  a ja by łe m b ar dz o  cie­
k a w y  pozna ć  się z t y m  o b cy m  dla mnie  go- 
śc iem;  Igdyź lubię w id z i e ć  kraje w  ich p o ­
rach cha rak te rys tycznych.  K to  nie w id z i a ł  
Pe te r sburga  tylko w  lecie,  a N ea p o  u tylko 
w  zimie ,  ten raczej  n i echby  w  d o m u  był  po­
zos ta ł ,  gdyż nic nie widz ia ł .  Dnia  29. Listo- 
pada  1824 r. p rzyjecha l i śmy  do Petersburga.  
G ru b a ,  c i emna  mgła osłania ła  mia s to ,  a od 
t r ze ch  dni  przeciągał  z i m n y ,  w i l g o tn y  p o ł u ­
d n i o w o  zachodni  w i a t r  z odnogi  finlandzkiej  
tak g w a ł t o w n i e ,  iz N e w a  jak roz h u ka ne  m o ­
rze  szumia ła .  P o m i m o  os t rego,  m r oź ne g o  
w i a t r u ,  s tały na  w y b r z e ż u  liczne, t ł u m y  l u ­
d u ,  k tó re  się sp ien ionym b a ł w a n o m  i w z b i e ­
r an iu  w o d y  p rzy p a t r y w a ły .  N iek t ó rzy  są­
dzi l i ,  iż to  w z b u r z e n i e  rzeki żadnej  szkody 
nje s p r a w i ,  inn i  zaś byli  t ego zdan ia ,  iz w o ­
da p rzyna jmnie j  aż do p i e r w s z y c h  p ię tr  p o d ­
stąpi.  W  mieśc ie  w z m a g a ł a  się coraz  w i ę k ­
sza o b a w a ;  z fon tan  i s tudz ien  t ryskały  coraz  
g r u b sz e ,  sp ien ione mas y  w o d y ,  jak gdyby  
jaka nie  w i d o m a ,  obca  siła g w a ł t e m  je w y ­
pie ra ła .  T w a r z e  m i e sz k ań có w  coraz  oardziej  
się poc iąga ły ,  z każdą c h w i l ą  w zr as t a ł a  coraz  
w ię k s za  t r w o g a ,  a nakon iec gdy noc nadeszła  
wszys tka ,  ludność przejęta  została w ie l ką  nie-  
spokojf iością i c iężką o b a w ą ,  ł* za ch od e m

słońca p o d w o j o n o  straże.  S t ra sz l iwa  z e r w a ł a  
się burza .  W y d a n o  ro z k a z ,  by p o o tw ie ra ć  
m o s t y  i p rze z  nie ile możnośc i  jak najgłębiej  
w p u ś c i ć  w  miasto okręty.  Z lego p o w o d u  
j eden  za d ru g im ,  p o d o b n e  do bladych s t r a ­
sz yde ł ,  c isnęły się p r zez  noc  całą na N e w i e  
okr ę ty ,  by p rze d  t w ie rd z ą  s t anęły  na k o t w i ­
cy. G d y m  w r ó c i ł  do  d o m u ,  nie zasta łem je­
szcze n ikogo  w  łóżku.  Zna jdu ją ra  się na p o ­
d w ó r z u  s tudn ia ,  zalała już od d w ó c h  godzin 
cały dz iedz in iec ,  i już się w o d a  w  dolne  p o ­
mieszkania  wc i skać zaczęła.  N a w e t  móv\ io- 
no m i ,  iż w  n iek tórych  mie jscach na p o d w ó ­
rzu w o d a  b r u k o w e  kamienie  w  górę  p o w y -  
sadzala i źe się w ie l e  b i jących ź róde ł  w y d o ­
było.  Ja k o ż  w  samej istocie,  gdy m pr zez  o- 
kno  spo j rza ł ,  zda ło się mi ,  iż w z d ł u ż  ul icy 
w o d a  kamienie  w  gó rę  w yp ie r a ła ;  ale źe nie 
d a w a ł e m  w  to w i a r y ,  aby do n iebezp ieczne - 
go w e z b r a n ia  przyisć  m ogł o ,  z w ł a s z c z a ,  iż 
z p o d n b n e m  n ie b ez p ie c ze ńs tw em  jeszczem 
ob ez n an y  nie był,  w ię c  poszed łem do mojego  
p ok o ju ,  który był  ria d r ug i m piętrze,  a przez-  
to już samo dosta tecznie zabezpieczony.  VV 
skutek t r w og i  i pomies zan ia ,  k t ó r em  na in­
ny ch  spos t rzega ł ,  nie m ogł em  się z poc zą tku  
uspokoić ;  lecz późnie  p rzy jedno» ta |nym 
szumie w i a t i u  zasnął* tu. ( D.  c. n.)

S ł a w ' n a  p r z e p o w i e d n i a .  — O k r u t n e  
spus toszen ia ,  k tó re n ie d a w n o  miasto L ug dun  
do tk nę ły ,  z w r ó c i ły  u wa g ę  publ iczności  l r an -  
cuzkiei  na pew ną okol iczność,  o którei  w  m i e ­
siącu Maj u b. r. w  t amte  szych dz ienn ikach  
publ icznych  obszern ie  r o z p r a w ia n o .  \A cza­
sie n ad zw ycz a jn e j  p o su c h y ,  k tóra p o d ó w c z a s  
p a n o w a ł a ,  op ad ła  w o d a  w  Roda n ie  pod  L u -  
g d u n e m  tak dalece ,  iż najstarsi  mieszkańcy 
miasta oświa dcz y l i ,  że takiego zda rzen ia  w  
s w e m  życiu nie widziel i .  P rzy  tej s p o s o b n o ­
ści na skale wys ta jącej  z łożyska r / .eki , s p o ­
st r zeżono  nas tępujący  napi s  w y r y t y :  »Qui  m'a  
vu a p le u re ;  cjui me  ve r ra  p leu re ra !«  (,klo 
mnie  wid z i a ł ,  zapłakał ,  k to  rnie u jr zy,  zapla 
cze !) N a d z w y c z a jn e  p r o r o c t w o  to spełni ło  się 
te raz w  n a j w ł aś c iw sz e m  s ł o w a  znaczeniu,-  a 
p r ze d  ośmiu miesiącami  tak mieszkańcy  mia­
sta ,  jako też osoby z okolic L u g d u n u ,  p rz y ­
chodzi l i  g r om ad a m i  dła p rzeczy tan ia  tego 
w r ó ż e b n e g o  napisu.  W  L u gd urn e  m ó w i ą  
także p o w s z e c h n i e ,  iż p e w i e n  niemiecki  xią£ę,  
k t ó r y kw  r. 18Ó0 zwied za ł  to mias to ,  p r z e p o ­
wi edz ia ł  p o d ó w c z a s  klęskę,  jaką l ugdun  p r zez  
w y l e w  w o d y  po n ies i e ;  r ó w n i e ż  w  us tach 
ludu u t rzymujące  się podan ie  p r z e po w i ad a ł o  
od kilku set  lat mieszkańcom tamte j szym,  iż 
Saona  i R o d a n  w- w i e k u  d z i ew ię tna s t ym  w  
sa my m Lu gd u n ie  się po ł ączą ,  co się też w  sa­
mej  r zeczy  z i śc i ło !
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S p o s ó b  p r z e c i w  m o l o m .  — Gazeta
W ie lk i e g o  x ią s tw a  Heskiego donosi  pod dn iem 
l i .  L is topada z D ar i ns z t ad u :  ®Sądzimy,  iż do- 
n iesienie dok to ra  K a n p a ,  z n a w c y  rzeczy  i 
na dz o rc y  da rmsz ta dzk ie go  gab ine tu  natural i -  
j ó w ,  k tóry podaje sposób  p r z e c iw  m o l ó m ,  p o ­
służy do p o w s z e c h n e g o  poży tku  i dla tego je 
zamieszczamy."  Don ies ienie  to jest nas tępu­
jące :  . .Kupcy hand lujący nałural i jami  w  S t r a s ­
b u r g u ,  posiadali  niemal  od lat t r zydzies tu t a ­
j e m n y  sposób  u t r z y m y w a n ia  fu ter  i p ió r ,  w  
t akim stari ie,  że ich nigdy mole  nie psuły.  
A źe ten sposób  jest bardzo  t a n i , sku teczny  i 
l udzk iemu zdrovi  iu bynajmnie j  nie szkod liwy ,  
m a m  w i ę c  sobie za p o w in n o ś ć  ogłosić tę t a ­
j emnicę .  Je s t to  na p roszek star ty siarczan ze- 
l a za ,  tak z w a n y  k o p e r w a s .  D w u n a s t o l e ­
tnie  d oś w ia dc z en ie  p rzek ona ło  m ni e  o s k u­
teczności  j ego;  tak długo b o w i e m  znajdują się 
w  ty te j szym zoiorze  w y p c h a n e  ptaki  z o-  
kolie S t ra sbur ga ,  k tórych  ani mole  ani  inne o- 
w a d y  do tychczas  nie tknę ły ,  gdy p r ze c i w ni e  
i n n e ,  n a w e t  w  a r szemku  p r z e c h o w y w a n e  
ptaki  mnie j  więce j  od tego r o b a c t w a  uszko­
dzo ne  zostały i ciągłego n adz or u  wy ma g a ły .  
  Ś ro d e k  ten zalezy na p o s y p y w a n i u  p r o ­
szkiem skóry pomię dzy  sierścią ,  w ł o s a m i  albo 

jerzem.  Jednakże  siarczan że laza ,  za funt  
tórego po 6 do 8 kr. w  sklepach się płaci, 

dla ł a twiej szego starcia na p r oszek ,  w p r z ó d y  
cok o lwiek  w ys us z yć  t rzeba.  Pożyteczn ie  b ę ­
dzie u ż y w a ć  tego sposobu także do sukien,  
wło s ie n ia  w  kan a pa c h ,  k rzes łach ,  jak i t o w a ­
rac h  w e ł n i a n y c h  i t. p. L )o k t .  K a u p.«

K sięg a rn ia  12 raca S z e r k o w
w  P o z n a n i u  

odebra ła  w  komis właśn ie  w ysz ły

iUctlcc na |)ianafarte
pr zez  E.  K o c z o r o w s k ą .  — C e n a  Zi p .  1.

S P R Z E D A  Z K O N I E C Z N A  
S ą d  ( i  ł ó w  n y  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y .
D o b r a  szla«heckie K o b i e l  i n  ( C h o b ie l i n  

c l ?  109,, J  a r  u ż y  n . / W 87. i fo lw a r k  S o b i e c  
z p rzyległościami  po w ia tu  Szubińsk iego ,  ota- 
X o w an e  p rze z  T o w a r z y s t w o  Z ie m s t w a  na 
2‘2,462 tal. 1 sgr.  1 fen. ,  a to  p o d łu g  taxy,  
k tóra w r a z  z w y k a z e m  h y p o te e z n y m  w  regi-  
s t r a lu rze  p r ze j rza ną  być  m o ż e ,  ma ją  być  

w  d n i u  3 L u t e g o  1 8 4 1 .  r.
•/rana o godzinie  lQlej w  miejscu z w y k ł y c h  
pos iedzeń  s ą d o w y c h  w  d r od ze  kon iecznćj  
subhastacyi  sprzedane.

Z  miejsca p o b y tu  n i e w i a d o m a  w s p ó ł w ł a ś c i ­
cielka W i k to r y a  z A r n o l d ó w ,  da w ni e j  o w d o ­
w i a ł a  Sob ierayska ,  t eraz  zamężna Bioczyńska,  
i nas tępu jący z  p o b y t u  n i e w i ad o m i  w i e r z y ­

ciele :
1)  Ur .  N ik o d em  Bieczyński ,
2)  Marya nna  z J a w o r s k i c h  o w d o w i a ł a  S o ­

bierayska,
z a po zy w a ją  się na t en  t e rm in  publ icznie.

S P R Z p: d a z  k o n i e c z n a .
G ł ó w n y b ą d Z i e i n i a ń s k i w B y d g o s z c z y .

D o b r a  szlacheckie L a n k o  w i c e ,  p o w i a t u  
Szub ińskiego ,  o sz ac o w a n e  p r ze z  Lar idszaf tę  
na 15,264 tal. 27 sgr. 10 fen. ,  ma ją  być  

w  d n i u  3. L u t e g o  1 8 4 1 .  r. 
z rana  o lOtej godzinie  w  miejscu z w y k ł y c h  
pos iedzeń s ą d o w y c h ,  sp rzedane .  Taxa ,  a t tes t  
h ipo teczny  i w a r u n k i  sp rzedaży  mog ą  w  Re-  
g i s t ra tu rze  w  oddziale  I l f .  być prze jrzane.  
Wszyscy  p r e tendenc i  realni  w z y w a j ą  się ni-  
n i e jszem,  aby się najpóźnie j  w  tymże t e rmin ie  
zgłosili.

Z miejsca zaś p o b y tu  n i e w i a d o m i  w i e r z y ­
ciele realni:

1) Brygi t t a  o w d o w i a ł a  Trąpczyńska ,
2)  syn jej YVoiciech T rąp czyńsk i  i dzieci  jego,
3)  n iezna jomi  interessenci  za h ip o te k o w an e j  

pod  Rubr .  I I I ,  Jifs 4. zaległej s u m m y  sza-  
c y n k o w e j  6350 tal.,

4) handel  w d o w y  Schmaed ike  i w spó łk i ,  
z a po zy w a ią  się niriiejszem publicznie.

Bydgoszcz ,  dnia 2. C z e r w c a  1840,_____

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  ’  
S uk ce ss o ro w ie  n ie w i ad o m i  w  Z ie lą tk ow ie  

p o w ia t u  Oborn ick iego  na dn iu  17. Maja 1837. 
zmar łego  ek o n om a Ur.  B o g u m i ł a  B e k i e r -  
* ki  e g o ,  za po zy w a ją  się n in ie jszym,  ażeby 
się w  przeciągu  t r ze ch  mies ięcy ,  a najdalćj  
w  t e rmin ie  na

d z i e ń  30 .  M a r c a  1 8 4 1 .  
p rzed  p o łu d n ie m  o godzinie  9tej p r z e d  Ur.  
A r e n d t ,  Radzcą  S ą d u  Z iemsko-miej skiego ,  
w y z n a c z o n y m ,  s tawi l i  i do tyczące  się do ku-  
me n ta  legi tymacyi  s w e j  złożyl i ,  p o d  tern za-  
g r oż e n ie m ,  że w  razie  n ie s t awien ia  się po zo ­
stałość t a ,  jako bezdz iedz iczna  s ka rb o w i  pu­
b l i cznemu pr zys ąd zon ą  zostanie.

R o g o ź n o ,  dnia 30. L i s topada 1840:
K r ó l ,  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E  
D y r c k c v i  G e n e r a l n e j  Z i e m s t w a  w  P o ­

z n a n i u ,
N a j w y ż s z y m  r ozk az em  g a b i n e t o w y m  z dnia 

3. S i e rp n ia  r. b, z a tw ie r d z o n e  zos tało r o z s z e ­
rzen ie  d o tyc hcz aso w ego  sys tematu  k redy to -
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w c g o ,  do zwa la j ąc  za r az e m  w a l n e m u  zg ro ­
m a d z e n iu  c z ł o n k ó w  t o w a r z y s t w a  k r e d y to ­
w e g o  skreśl enie tych w a r u n k ó w ,  po d  które-  
mi  rozszerzen ie  to nas tąpić ma.  R o z k a z o w i  
t e m u  stało się zadość i sp o d z i e w a ć  n a m  się 
n a l eż y ,  że uc zy n io ne  w  tej m ie rze  w n io s k i  
w a l n e g o  zgroma dze n ia  w k r ó t c e  na j wy żs ze  
o t rzymają  za twie rdz en i e .

Ro zsze rzen ie  jednak  to nie  pociągnie za so­
bą  żadnćj  zmiany  d o ty c h c z a s o w e g o  systernatu 
k r e d y t o w e g o  co do c z t e r o p r o c e n t o w y c h  li­
s t ó w  z a s ta w n y c h ,  o w s z e m  w e  w z g lę d z i e  t a ­
k o w y c h ,  ma ją  i nadal  pozos tać  n iena ruszen ie  
p rzepi sy  o rdynacy i  k r e d y to w e j  z dn ia  15. G r u ­
dnia 1821. r.

Man  f u n d u s z ó w  naszych  jest zaspokojają-  
c y m ;  z d o z w o l o n e g o  b o w i e m  do tąd  kapi tału 
w  listach z a s t a w n y ch ,  w y n o s z ą c e g o  13,308,125 
Ta l  , u m o r z o n ą  jest su m m a  2,336,950 Tal. ,  
k tó ra  się zna jdu je  w e  lun d u sz u  um or ze n ia  
w  l istach z a s ta w n y c h  ska sso w an y c h  i z ob ie­
gu pub l i cznego  usunię tych.  U m o r z e n ie  to 
w z m a g a  się ciągle;  ścisłe zaś i sk rupu la tne  
w y k o n a n i e  § 311. o r dynac y i  k r e d y t o w e j ,  za ­
p e w n i a  w y  konan ie  p lanu  am or t yzac y jn eg o  bez 
wsze lk ie j  p r z e r w y .

F u n d u s z  -właśc iwy  t o w a r z y s t w a ,  ma jący  
( p r ó c z  d o m u  Z i e m s tw a  dość znacznćj  w a r t o ­
śc i )  381,372 Tal .  w  zapas ie ,  wzn ie s i e  się 
w  latach nas tę p ny c h ,  po  opę dz en iu  w y d a t ­
k ó w  n a d z w y c z a j n y c h  i po  ukończen iu  b u d o ­
w y ,  do  znacznć |  wysokości .  Zaległości  p r o ­
w i z y j n e  są s t ó s u n k o w o  mnie j  zn ac zn e ;  w y ­
p la ta  zaś p r o w i z y i  od  l i s tów zastaw nych,  o d ­
b y w a  się r egu la rn ie  i punk tua ln ie  tak tu 
yy mie j scu ,  |ako też w  Berl inie  i W r o c ł a w i u .

W  celu dogodzen ia  życzen iom właściciel i  
l i s tó w  za s t a w n y ch  P o zna ńs k ic h ,  w e  w z g l ę ­
dzie bl iższego ogłoszenia ob w ie s zc ze ń  w y l o ­
s o w a n y c h  do funduszu  um or ze n ia  tychże l i ­
s t ó w ,  uc h w a l i ło  w a ln e  zg r o m a d ze n i e  na 
w n io s e k  nasz,  iż ogłoszenia  p o d o b n e  nadal,  
nietylko w  sposobie d o ty c h c z a s o w y m ,  p rzez  
gaze ty  tu te j sze ,  Berl ińskie i W r o c ł a w s k i e ,  
p r z e z  I r i t el l igenzblaty, p rzez w y w i e s z e n i e  na 
gie łdzie Be: lińskiej i W ro c ła w sk ie j ,  r ó w n i e ż  
i przy  kassach Z i e m s t w a ,  ale nad to  w  dzien­
n ikach  u r z ę d o w y c h  P ozn ańsk ich  i Bydgosk ich 
umieszczane  być ma  ą,  n iemnie j ,  iz og łosze­
n ie  p o d o b n e  p o  u p ł y w i e  3ch miesięcy po no-  
w i o n e m  będz ie  w  r ó w n y m  sposob ie ,  co do  
W y p o w i e d z i a n y c h ,  lecz do o w e g o  czasu nie 
z ł ożo nyc h  l is tów zas taw nych .

W  szelką o b a w ę  właścic iel i  cz t e rop ro cen lo -  
Wyc h  l i s tó w  z a s t a w n y c h ,  iżby p r ze z  rozsze ­
rzen ie  systernatu do ty c h cz as o w eg o ,  b ez p i e ­
cz eń s tw o  l i s tów tych  og ran ic zyć ,  lub też ich 
Stopę p r o c e n t o w ą  zmien ićby  m o g ł o ,  usunie

ca łk iem n inie jsze obw ie sz c ze n i e  i w i e r n y  
o b r a z  s tanu  f u n d u s z ó w  naszych.

P o z n a ń ,  dnia 14. G r u d n i a  1840.
D y r e k  c y a  G e n e r a l n a  Z i e m s t w - a .

Z ak u p i w sz y  p r ze d  ki lkoma laty oko ło  200 
ma c io rek  i s t o s o w n ą  liczbę b a r a n ó w  z s ł a w ne j  
m e r y n o s ó w  t r zo dy  Pana  H ra b i  S te r n b e r g  na 
R u d n i c y ,  j es tem te raz  w  stanie p r zed ać  100 
b a r a n ó w  z czystego tegoż samego  gniazda 
s t a rann ie  i p r ze zo r n ie  o d c h o w a n y c h .  O f i a r o ­
w a n e  tu p r ze ze m n ie  ba r any  odznacza ją  się 
szczególniej  r zadką  i znaczną obh tośc ią  w e ł ­
ny', po łącz on e j  z o d p o w i e d n i ą  c ienkośc ią ;  są 
to p r z y m i o t y ,  którerni  się p o w y żs z a  m e r y n o ­
s ó w  t rzod a  w  w y s o k i m  s topniu  zaleca.  R o ­
sie i silne wr w ię z y  ciała ,  zdolne są p r ze d  
wszy s t k ie mi  innemi  op ie rać  się na jp rzykrze j -  
szej  po rze  roku  i j akiejko lwiek p as zy ,  bez 
doznania  s z w a n k u  na z d r o w iu .

Ja c k s c h e n a u ,  w  po w ie c ie  W r o c ł a w s k i m ,  
W G r u d n i u  1S40.
_____________ S t e g m a n n ,  by ły  M a jo r .

S ą ż e ń  
Olszyn y  . , , . . T a l . 3, sgr. 7, fen. 6,

dito . . . . . .  „  3, „ 12, „ 6,
D ę b i n y ........................................3, „ 12, „  6,
Br zez in y  3, „ 22; „ 6,
G r a b i n y ............................ „  4, „  7, „  6,
S ośn iny  (dla p ieka rzy)  . „ 3, „ 12, „ 6,
także szreki  i pecyny

K u r s  g i e ł d y  B e r di ń s  k i e ;

D n ia  2 . G rudnia  1S40.
Sto­ Na j»r. kurant

pa
prC. papie­ goto .

rami wiznq

O bligi dtugu państwa . . . . 4 1034 103
Pr. ang. o b ligacje  1830. . . . 4 99 J —
O bligi prem iow handlu morek. — 78 S 7 7 ;
O bligi Kurmarchii z b ież. kup. 31 101J
O bligi tym cz. N ow ej M archii dt. 34 101J —
Berlińskie ob ligacye miejskie . 4 1 0 3 5 , 10ż{
K rólew ieckie d ilo  . . 4 —
Kibli) gskie duo . . 34 — —
Gdańskie d ilo  w T ......................... __ _
Zachodnio - Pr. listy zastawne . *' 3 1014 to t
I.isty zast. VY. X Poznańskiego . 4 — 104 ‘

s: bodnio - Pr. listy zastawne . O t 103
Pomorskie dito • . 3* 103 lo . ' i
Kur- i N owom arch. dito .  . 3* loi4
Szląskie d ilo • . 3£ l o i ;
O bi. zaległ. kap. i prC. Kur- i N o­

wej - M archii . . . . . 97 90
_ 2084 —

N o w e  dukaty . • . . . . — — —
F r y d r y c h s d o r y ................................ — 134 13
Inne m onety złote po 5  talarów . — 7 f 7
l / i s i o n t o ..............................  • • 3 4


